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N ow y prefekt apostolski 
D ekretem  Św. K ongregacji Rozkrzewienia W iary z dn. 

4 lu tego  b r. o. D r Franciszek Mazzieri, dotychczasowy prze­
łożony franciszkańskiej misji rodezyjskiej w Afryce, został 
m ianowany Prefektem  Apostolskim. O. Nom inat urodził się 
w 1889 r. we W łoszech. Jako 15-letni m łodzian wstąpił 
do Zakonu franciszkańskiego. Po ukończeniu studiów filo­
zoficzno-teologicznych i zdobyciu doktoratu św. Teologii w 
Rzymie, zostaje wyświęcony na kapłana. Jako kapłan  speł­
niał do chwili wyjazdu na misje różne obowiązki: duszpaster­
skie, profesorskie i  nauczycielskie w swej zakonnej prowincji. 
W  r. 1930 stanął na  czele grupy m isyjnej udającej 'się do 
Afryki. T u, dzięki jego pracy, m isja powierzona włoskim 
franciszkanom , w niespełna 7 la t zostaje podniesiona do 
godności Prefektury Apostolskiej (pisaliśmy o tym  w m a­
jowym num erze), a on zostaje nadal jej przełożonym w cha­
rakterze P refek ta  Apostolskiego.

Dnia 14-go marca 1938 r. przeniosła się do wieczności w 57 
r. swego życia ś. p. siostra Antonina Gerarda Łazarewiczówna 
była pierwszą przełożoną przy założeniu naszej Kongregacji w 1923 r.

Zmarła siostra była wzorową, przykładną i pracowitą, dbała 
o ozdobę naszej ubożuchnej kapliczki, własnoręcznie zdobiąc ołtarz* 
w żywe kwiaty naszej .ukochanej Matuchny Niepokalanej.

Dana siostra złożona ciężką chorobą przez osiem lat znosiła 
ją cierpliwie i z Ipoddaniem się woli Bożej.

Zarząd żeń. Kongregacji przy kościele 00 . Franciszkanów 
w Wilnie pokornie prosi wszystkie kiosthy i braci III Zak. o mo­
dlitwę za duszę zmarłej naszej siostry.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.
H. B. Trojanowska, sekretarka
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Pożegnanie maja -  powitanie czerw ca
Miesiąc maj nachyla się już ku wieczorowi. Już jego 

ostatnie promienie kryją się poza góry przeszłości. Jesz­
cze dni, godzin kilka, a śliczny maj zniknie, ustępując 
m iejsca swemu następcy — czerwcowi.

Grom adki wiernych odstąpią od ołtarzy Niepoka­
lanej M atki i przejdą przed ołtarz Boskiego Jej Syna. 
I cieszyć się będzie Najśw. Panna, gdy ujrzy szeregi 
swych dzieci spieszące pod stopy Jezusa, Jego zranio­
nego m iłością Serca. W szak nad 
tym Ona w duszach Swych 
dzieci pracowała, ku temu 
potajemnie ich wiodła. Bo 
zawsze przez M aryję do Je­
zusa droga.

Pod koniec miesiąca 
m aja Dusza weszła w sie­
bie...

Jak  przeżyłam majowe 
dni ? pyta samej: siebie. Czy 
dobrze? Czy struny mej 
harfy nie obniżyły się z 
biegiem czasu, a moja pieśń 
czy nie dźwięczała fałszy­
wie ? . . .

Czy wytrwałam  na wysokoś­
ci swych pragnień, czy też loty moje opadły ku ziemi? 
Sumienie, ty głosie rozlegający się w puszczy mego 
ducha, ty sędzio Boży powiedz mi, jak przeżyłam m aj!
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Dusza robi dokładny rachunek sumienia...
Ach tak, pamiętam, u stóp Cyborium klęczałam, 

planow ałam  jak przeżyję maj. A dziś?... Co mówi moje 
sumienie ?

N ajpierw  jak  się m odliłam  — dużo? m ało? źle? 
ozięble? czy też dobrze, gorliwie?... Bez modlitwy po­
dobną jestem do ptaszyny bez skrzydeł, do kwiatka bez 
wody. Tylko modlitwa unosi mnie do Boga, do mego 
ostatecznego celu i łączy mnie z Nim. Bez modlitwy 
jestem  płazem czołgającym  się po brudnej ziemi.

A jak piastowałam  skupienie? Ono słoneczkiem jest 
w świecie moim duchowym — czy świeciło wszystkimi 
promieniami, czy też zachodziło często za chmury roz­
proszenia, gadatliwości?...

N a początku m iesiąca czyniłam wiele dobrych po­
stanowień. Czy byłam  im wierną?... Jak wyglądałabym  
przed ludźmi, gdybym obiecując wiele, nie dotrzym ała 
nigdy słowa? Czy tylko Boga, Najśw. Pannę można 
pozbywać obiecankami? Oj niel N ie pozwoli Jezus na­
śmiewać się z Siebie. Dusze niewierne znosi On do 
czasu, lecz przyjdzie kiedyś chwila, że zażąda rachunku 
z uczynionych a nie wypełnionych postanowień.

Jak było z pamięcią na obecność Bożą? Nie tylko 
do Abraham a, ale  i do mnie szepce Pan Bóg:

„Chodź przede mną, a bądź doskonalą".
Św. B ernard  mówi, że „straconą jest każda chwila, 

w której zapomina się o Bogu“ .
A jak  praktykow ałam  miłość bliźniego?...
Do Serca M aryi darem nie chce się tulić ten, kto 

od własnego serca odpycha bliźnich swoich. Na próżno 
oczekuje słodkich rozmów z Jezusem i z Jego M atką 
ta  dusza, k tóra d la  drugich ma tylko słowa opryskliwe, 
gorzkie, zimne, tw arde i obłudne 1 „Jaką m iarą mie- * 
rzycie, taką wam odmierzą".
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Dusza odczuwa zapewne wyrzuty sumienia, bo się
tłum aczy:

— M iłość bliźniego jest zbyt trudną, aby prędko 
dojść do ideału, do heroizmu.

— Tak, jest trudną, ale za to jest jedną z.tych cnót,
które P an  Jezus najwięcej nagradza. Najwięcej też za
n ią  karze. Gdy przyjdzie ostateczny egzamin, m atura
zwana sądem  Bożym, zwolnieni będziemy wszyscy z wszel­
kich innych przedmiotów — pytać i sądzić będzie nas 
Jezus tylko z miłości bliźniego.

Dusza przechodzi dzień po dniu, godzina po godzi­
nie i  rozważa swoje postępowanie w maju...

Ale czas już odejść, pożegnać miesiąc maj. Z do ­
brego, k tóre Dusza w tym miesiącu spełniła pozostała 
jej radość, zaś niewierności obciążyły jej serce smutkiem 
i żalem. Teraz do stóp 
M aryi ' się chyli, za 
wszystko jej dziękuje, 
za wszystko przeprasza 
i obiecuje poprawę. A 
M atka Niebieska na 
swoje dziecko się nie 
gniewa, jeno miłością 
je obejmuje. W szak 
widzi, że Dusza dobrą 
m a wolę, że chce, p ra ­
gnie i usiłuje. W ie, że 
obciążona jest dziedzi­
czną skłonnością do 
grzechu, a przy tym 
jest słabą, więc trud ­
no jej od razu być do­
skonałą. Ale jest na- 

♦ dzieją, że powoli sta­
nie się świętą.
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Zagasło  majowe słońce, a na jego miejsce za­
jaśniała jutrzenka czerwcowych dni. Zjawił się pierwszy 
poranek Jezusowego Serca. Rosa na kwiatkach lśni jesz­
cze i mieni się tysiącem srebrnych łez. Z poza gór po­
spiesznie wyłania się słońce, by otrzeć i osuszyć te ślicz­
ne łzy, które nocą wypłakały kwiaty.

N a miedzach naszych pól, na  uliczkach sennych 
jeszcze m iast pojaw iają się ludzie. Jest ich mało. Są to 
wierne owieczki Jezusa, które On zna, a one znają Jego. 
Idą szybko ku słońcu Hostii ukrytej w kościele chcąc 
niejako wyprzedzić słońce na niebie. Bo i ono świeci 
i grzeje po to, by hołdy składać Panu.

I Dusza m iłością uskrzydlona spieszy do Jezusa,
swego Oblubieńca. Z 
objęć M aryi idzie prze­
rzucić się w objęcia Jej 
Syna.

U stóp ołtarza już 
się znalazła, już się 
wpatruje w Najśw. 
zranione Serce i po­
zdrawia Pana. W ie­
rzy, ufa, żałuje i ko­
cha bardzo, bardzo!!!

— Wiesz, Jezu, po­
wiada :— niczym mi
, • V, .świat cały, niczym roz­
kosze nieba i ziemi — 
ja przyszłam tu, aby 
posiąść Ciebie i połą­
czyć się z Tobą, Jezu, 
weź mnie, chcę być 
tylko Twoją!

A Jezus, który w mi­
łości prześcignąć się
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nie da, patrzy  na  Duszę tkliw ie, szczęściem ją  n ap e łn ia  
i szepce:

— B ądź M oją!
T y przynajm niej kochaj Mię!

S łońce n a  niebie podniosło  się wyżej i przez okna 
kościelne sypnęło  prom ieńm i do w ew nątrz. Z robiło  się 
uroczo. M odlących się ludzi o b la ła  jasność.

P rzy ząk rystii odezw ał się dzwonek, a k ap łan  s tro j­
ny w litu rg iczne szaty podszedł do o łta rza . N a  odgłos 
dzw onka i n a  w idok k ap łan a  zag ra ły  o rgany . Ludzie 
złączyli swe g ło sy  z ^anielskimi i  z ca łych  sił zaśpiew ali:

Święty! Święty 1 Święty!...
O tw arły  się drzwiczki T abernaku lum , zadzwoniły 

wszystkie dzw onki i ukazał się Jezus w M onstrancji pod 
postacią  białej; H ostii. S łońce E ucharystyczne zajaśn ia ło  
w ca łe j pełni. N a jeg o  widok rozdźwięczały się ta jn e  
h a rfy  klęczących przed o łtarzem  dusz. K ap łan  zainto­
now ał : '

O P rzenajśw iętsza H ostia!...

N ajśw . O fia ra  m a się ku  końcowi. Znów o tw arły  
się złote drzwiczki, a  k ap łan  trzym ając w jednej ręce pusz­
kę, w d rug iej b ia łą , lśn iącą  H ostię  mówi:

E cce A gnus Dei...
D om ine, non sum  dignus...
Ludzie poch y la ją  głowy, następn ie  podnoszą je, o- 

tw iera ją  sp ragn ione  usta  i oczekiwanego G ościa w pro­
w adzają do serca...

Po K om unii św. D usza nieruchom ie klęczy. Oczy jej 
zam knięte, bo patrzą  w g łąb , ręce na sercu skrzyżowane, 
tw arz prom ienieje. Z apam iętan ie m istyczne ow ładnęło  nią 
ca łą , n ie słyszy już g łosów  ziemi, jeno słodki szept Jezusa:

— T y  przynajm niej kochaj M niel
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Pośród rozmowy 
z Jezusem plan na 
czerwiec Dusza zro­
b iła  następujący:

I. Uwolni ducha 
od przywiązań ziem­
skich. Nie będzie 
gonić za m arnościa­
m i jakim i są bogac­
twa i dobra tego 
świata. Stanie się A- 
niolem ubóstwa.

Uczyni to w tym 
celu, aby upodobnić 
się do Jezusa, k tó ­
ry chociaż bogaty 
stal się ubogim i nie 
miał na  tym świę­
cie, gdzie by głowę 
skłonił.

Ten Jezus jej mówi, jak mówił do bogatego m ło­
dzieńca :

Idź sprzedaj wszystko, co masz, tzn. oderwij 
się od wszystkiego sercem. Sprzedaj nie za pieniądze 
a le  za miłość Boską, k tóra najłatw iej zapala się w tych, 
co  zrzucili z siebie dobra  tego świata.

Jezus mówi jej jeszcze:
— Nie skarb sobie skarbów na ziemi, gdzie rdza 

i mole gryzą, a złodzieje kradną, ale  grom adź swoje
skarby w niebie, gdzie rdza i mól nie zgryzie, złodziej
nie ukradnie.

Pam iętaj, że „Błogosławieni ubodzy duchem!‘(
Im  mniej posiadasz, tym wolniejszą jesteś i po d ro ­

gach doskonałości szybciej biec będziesz. Ubóstwo śmierć
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uczyni ci słodką, bo nie będzie odry wiał a cię od tego, 
czego nie posiladasz. A sąd Boży uczyni ci pewny, me 
będziesz się lękała usłyszeć od P. Jezusa słów groźnych:

B iada wam bogacze!
U słyszysz natom iast:
Ktokolwiek opuścił dla mnie wszystko, stokroć wię­

cej otrzym a i żywot wieczny odzierży.
I pójdziesz z błogosławionymi posiąść królestwo, 

które zgotowane jest od założenia świata.
LI. Czerwiec, to miesiąc lilii. Dusza uplanow ała 

sobie znosić je całym i snopami pod stopy Jezusa i wień­
czyć nimi Jego Boskie Serce, ukryte w Najśw. Sakra­
mencie. Będzie Aniołem  czystości.

Gdyby dusza taką być nie chciała, czy P. Jezus 
zniósł by ją blisko Siebie? Czy ona sama w obecności 
Jego trwać by chcia­
ła, gdyby nieczystość |1 
na jej sercu cią- g
żyła? Ach, nie, bo i
tylko czyści ogląda- i;,
ją Boga i żyją z 
Nim  w stosunkach p
bliskich i poufałych. |

Dusza rozważa...
Pomiędzy Apo­

stołami, których 1. .
Jezus zgromadził ko- |
lo Siebie znajdowali 
się ludzie przeróżni.
Byli pyszni, ambitni, 
chciwi, n. p. Judasz 
— gniewliwi, bo ,
kłócili się między 
sobą i Pan Jezus 
m usiał ich godzić, u-
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spokajać — byli tacy, co się Go wyparli, zdradzili. 
On wszystkich znosił cierpliwie, czekał na ich poprawę. 
Nie zniósł jednak przy sobie ani jednego, któryby był 
zmysłowy, nieczysty.

Mój Jezu, już to jedno mówi mi bardzo wiele. Zoba­
czysz, o  Panie, jak czuwać będę w tym miesiącu nad 
swoimi myślami, uczuciami, słowami, nad spojrzeniami 
i nad ca łą  sobą. Unikać będę złych towarzystw, książek, 
także lenistwa i dogadzania swojemu ciału! D elikatny 
kwiat czystości ogrodzę cierniami umartwienia.

III. Dusza ofiaro­
wała Jezusowi swo­
je dobra doczesne, 
sw oje. ciało i posta­
nowiła strzec wolno­
ści ducha i czystości 
serca. Pozostał jej 
jednak jeszcze skarb 
jeden, skarb najw ięk­
szy, który Bóg ceni 
sobie najbardziej, o 
k tóry walczą niebo 
i piekło, doczesność 
i wieczność. Tym 
skarbem  jest wolna 
wola i dusza z mi­
łości, pod postacią 
wonnych róż składa 
go pod stopy Jezu­
sowi. Będzie Anio­

łem posłuszeństwa.
Jakimikolwiek są jej przełożeni, słuchać ich będzie 

zawsze z miłością i pokorą. Nie będzie pomrukiwać na 
ich rozporządzenia, ani ich krytykować. Okiem głębokiej

I j N I O Ł  P O S łU S Z E N S T W A
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wiary dopatrzy się w nich Boga i nie ich, ale Jego 
słuchać będzie.

„Kto was słucha, Mnie słucha".
,j,Kto wami gardzi, Mną gardzi".

' A teraz Dusza porywa się z miejsqa i idzie w drogę 
życia. Idzie naprzeciwko tysiącznym okazjom do cnoty. 
Nie zabraknie okazji i do grzechu. Tych nawet będzie 
więcej. Ale Dusz,a omijać je będzie, by nie wpaść w ich 
ząsadzkę.

A idąc wąską i ciernistą drogą Dusza śpiewać nie 
przestanie:

— Boskie Serce Jezusa, proszęć najgoręcej;, spraw, 
niech Cię kocham codzień coraz więcej 1!! St. Gtow.

Bł. Bogumił Arcyb. gnieźnieński Patron Polski
(1 0  c ze rw ca)

Uroczysta kanonizacja św. Andrzeja Boboli spra­
wiła, że w rozmaitych dziennikach i pismach katolickich * 
podawąno różne szczegóły z życia tego wielkiego Mę- 
czejnnika za wiarę św. i cały świat katolicki zapoznał 
się bliżej z heroiczną postacią głównego Patrona Polski.

Nie wszystkim jednak dzieciom Kościoła św., a na­
wet nie wszystkim Pojlakom wiadomo, że ojczyzna nasza 
ma cały szereg świętych mężów i niewiast zaliczonych 
w poczet „Błogosławionych", których sprawa kanoni­
zacji z różnych powodów bardzo się odwleka.

Szczególniej Trzeci Zakon, jako przednia straż Akcji 
katolickiej, powinien znać wszystkich Patronów Polski, 
wzywać ich pomocy i zachęcać innych, by w potrzebach 
duszy i ciała z ufnością do nich się zwracali.

Prawie w każdym miesiącu przypada uroczystość jed­
nego, • a czasem kilku Błogosławionych, którzy żyli na 
naszej ziemi a teraz za Polską orędują w niebie.

Dnia 10 czerwca obchodzi nasza Ojczyzna uroczy­
stość mato znanego: Bł. Bogumiła.
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P rzy p a trzm y  się  b liżej te j św iętej p o s ta c i:
B i. B o g u m ił, ży jący  n a  p o czą tk u  12-go w ieku , u r o ­

dził się w  daw n ie jszy m  w ojew ództw ie s ie rad zk im , w dz ie ­
dzicznej w si K oźm inku , n ie d a le k o  D o b ro w y . P rz o d k o ­
wie je g o  n a leże li do  rodziny  św. W o jc ie c h a  osied lili 
się w P o lsc e , uch o d ząc  p rzed  rzezią p ra s k ą , i doszli 
tu  w k ró tc e  do  w ie lk iego  znaczen ia  i zam ożności. B o g u ­
m ił o d zn aczał się o d  sam eg o  dz iec iń stw a  n iew in n o śc ią , 
ła g o d n o śc ią , s ło d y czą  i w ie lk ą  p o b o żn o śc ią , k tó re  to  
cn o ty  w po ili w je g o  p ięk n ą  duszę św ią tob liw i rodzice.

P o czą tk o w e n au k i p o b ie ra ł  z b ra te m  B o g u ch w a łem  
w  G nieźn ie , a  p o te m  n a  w yższe s tu d ia  u d a ł  się  do  P a ­
ryża , g dzie  p iln o śc ią  i  n ie sk az ite ln o śc ią  o b ycza jów  zw ró ­
c ił n a  s ieb ie  pow szech n ą  uw agę.

P o  śm ie rc i rodziców  odziedziczy ł znaczny m a ją te k , 
k tó re g o  część p rzeznaczy ł o d razu  n a  w y b u d o w an ie  k o ś ­
c io ła  p a ra f ia ln e g o , p o d  w ezw aniem  T ró jc y  św. w  D o ­
b ro w ie  — i  n a  u p o sażen ie  p ro b o s tw a  p rzy  te j św ią tyn i.

N a  k o n se k ra c ję  now ego  k o śc io ła  p rzy b y ł A rc y b i­
sk u p  g n ie ź n ie ń sk i Ja n , w uj B o g u m iła . G d y  te n  A rcy- 
p a s te rz  p o zn a ł b liże j sw eg o  s io strzeń ca , je g o  p o bożność , 
g o rliw o ść  o c h w a łę  B ożą i  m iło s ie rd z ie  d la  b ied n y ch , 
p o ra d z ił m u, b y  się pośw ięcił s tan o w i duchow nem u.

Z  n a jw ięk szą  ra d o śc ią  p rz y ją ł B o g u m ił tę  św ię tą  
ra d ę  — pod  o p iek ą  a rc y b isk u p a , w śró d  postów , s u ro ­
w ych u m a rtw ie ń  i  g o rą c y c h  m odlitw  p rzy g o to w y w ał się 
d o  św ięceń  k a p ła ń sk ic h  a  zostaw szy  księd zem  o b ją ł  z 
p o lecen ia  w u ja  za rząd  p a ra f ii  w D obrow ie .

Z a led w ie  ks. B o g u m ił rozpoczął d u szp as te rs tw o , s ła ­
w a  je g o  n iezm o rd o w an ej gorliw ości w  sp raw o w an iu  o b o ­
w iązków  k a p ła ń sk ic h , n iezw ykły  d a r  k azn o d z ie jsk i a  
p rz e d e  w szystk im  św iętość życia , s ta ły  się g ło śn e  w  c a ­
łe j  o k o licy .

A rcy b isk u p  Jan , dow iedziaw szy się, ja k ą  p e i łę  zy-
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skała archidiecezja w osobie jego siostrzeńca, powołał 
go na dziekana m etropolitalnego w Gnieźnie.

N a nic się przydały pokorne przedstawienia ks. Bo­
gum iła, że ani jego wiek, ani zdolności nie odpowiadają 
tak zaszczytnemu stanowisku — Arcybiskup postanow ie­
nia swego nie cofnął. Nie chcąc jednak pozbawić Do- 
browy tak bogobojnego proboszcza, pozwolił m u speł­
niać nadal obowiązki duszpasterskie w tej wiosce.

Dość trudne było zadanie jedno z drugim  pogodzić, 
ale Pan  Bóg nieraz tak cudownie dopom agał młodemu, 
lecz świętemu kapłanowi, że nie zawiódł nigdy zaufania, 
jakie w nim położono.

Jeszcze po dziś dzień mieszkańcy tamtejszych okolic 
opowiadają pobożne legendy związane z postacią świąto­
bliwego plebana Dobrowy.

Między innymi krąży podanie, że gdy w czasie wy­
lewów W arty woda otaczała kościół dookoła, ks. Bogu­
mił nie tylko sam  przechodził po wodzie suchą nogą, ale 
nawet swe owieczki cudownie jak po twardej ziemi do 
kościoła przyprowadzał.

Gdy g łód panował wśród jego parafian, udawał 
się -T- według podania — na brzeg W arty i przema­
wiał do ryb, k tóre w tak znacznej ilości gromadziły się 
przy brzegu, że rękam i je zagarniał i biednym ludziom 
rozdawał.

W  roku 1167 po śmierci Arcybiskupa Jana kapitu ła 
gnieźnieńska obrała jednogłośnie ks. Bogumiła na tę 
wysoką godność.

W zbraniał się jak m ógł, b łagał ze łzami, by go 
zostawiono na dawniejszym stanowisku ale papież 
A leksander III wybór potwierdził i ks. Bogumił m usiał 
się poddać W oli Bożej.

— Jako Arcypasterz nie tylko nie złagodził do ­
tychczasowej surowości życia, ale ją jeszcze spotęgował. 
Spoczywając zaledwie kilka godzin wstawał o świcie i
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przygotowywał się do Mszy św. Czas przedpołudniowy 
poświęcał sprawom kościelnym, posłuchaniom, opiece u- 
bogich i nieszczęśliwych. Przez resztę dnia załatwiał 
(sprawy publiczne i zwiedzał kościoły. Pilnie w glądał 
w potrzeby duchowne pojedynczych parafii, przyświe­
cając kapłanom  zawsze wzorem cnót wszelkich, pocią­
gając ich do naśladow ania siebie silniej przykładem, niż 
wymową. Pięć wsi z ojczystego m ajątku ofiarował za­
konowi cystersów na ręce b ra ta  swego Boguchwała za­
konnika w Łeknie jako fundusz na założenie nowego 
klasztoru w Polsce w miejscu wyznaczonym przez ka­
pitułę tegoż zakonu"*.

W śród m oralnej i pełnej odpowiedzialności pracy 
arcypasterskiej wzdychał Bł. Bogumił do życia sam ot­
nego, oddanego zupełnie bogomyślności, jakie wiedli wów­
czas uczniowie św. Rom ualda, wprawiając w zdumienie 
fcały świat chrześcijański ostrością życia i zaparciem się 
siebie. Ponieważ pociąg do życia pustelniczego ustawicz­
nie w nim się odzywał, uważał go za natchnienie Boże 
i udał się osobiście do Papieża A leksandra III z prośbą,: 
by mu pozwolił zrzec się godności arcybiskupiej.

Otrzymawszy pożądane pozwolenie wrócił Bł. Bo­
gum ił do ojczyzny — zerwał ze wszystkim, co go dotych­
czas ze światem wiązało i zamieszkał w pustej okolicy 
niedaleko Dobrowy, by wieść żywot pokutniczy według 
reguły św. Romualda.

Przeszło 10 lat przebywał w tej pustelni, trapiąc 
ciało postam i i najrozmaitszymi umartwieniami. Od cza­
su do czasu, zaproszony >,przez plebana dobrowskiego, 
głosił dawnym owieczkom słowo Boże lub udzielał im 
Sakram entów św.

Gdy w roku 1182 kończył świątobliwy żywot uka­
zała m u się Najświętsza M aryja Panna z Dzieciątkiem 
Jezus na ręku, otoczona gronem  aniołów a w Jej orszaku
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był św. W ojciech i 5-ciu pustelników Polaków, zm ar­
łych w opinii świętości.

Przy grobie Bł. Bogum iła działy się różne cuda, 
cześć jego trw ała nieustannie przez długie wieki a  w po­
czet „Błogosławionych“ zaliczył go Ojciec św. Pius XI 
w czasie roku Jubileuszowego. Esha.

W o b e c  uchw ał  n o w e g o  Synodu

W ostatnim  numerze naszego pisma omówiłem te uchwa­
ły synodalne, k tóre  dotyczą świętości życia i uświadomienia 
katolickiego. Obecnie zamierzam objaśnić dekrety nakazujące 
katolikom  świeckim w każdym  momencie życia być ludźmi 
czynu — apostołam i.

Orędzie E piskopatu, ogłaszające dzień wprowadzenia u-w 
chwał Synodu w życie, stwierdza, że apostolstwo czyli czynny 
udział w urzeczywistnianiu i rozszerzaniu królestwa Bożego 
na ziemi jest nie tylko posłannictwem  duchowieństwa, ale obo­
wiązkiem i  praw em  katolików świeckich. Katolicy bowiem 
świeccy wraz z klereim stanowią Kościół św. — mistyczne 
Ciało Chrystusowe i  czerpią zeń życie łaski, zasługujące na 
żywot wieczny. D latego  to muszą szarym, codziennym swym 
czynem apostolskim  troszczyć się o w iarę św. i jej rozwój,
0 wielkość K ościoła i  jego ducha, spłacając tak  zaciągnięty 
d ług  wobec K róla królów  — Chrystusa.

Przypatrzm y się więc jakie obowiązki nakładają  na nas 
pod tym względem ustawy synodalne.

Przede wszystkim nakazują nam  prawa Synodu wystąpić 
śm iało i  odważnie przeciwko tym, którzy walczą z Jezusem
1 zam iast Krzyża chcą nad  Polską zawiesić czerwoną płachtę 
z pięcioram ienną gwiazdą, którzy pragną Ojczyznę naszą za­
m ienić „n a  bastion  w olnom ularstwa, na  republikę wolnomyśli­
cieli, na kra j ateuszów“ .
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D o tych, którzy w ołają dziś w Polsce: „Precz z B ogiem ", 
„P recz z Kościołem  i  klerem " zalicza Synod: m asonerię,
woinomyślicielstwo i  przede wszystkim komunizm.

Ich wywrotowej robocie katolicy świeccy m ają prze­
ciwstawić swoje działanie, swój chrześcijański czyn. Mężne 
wyznawanie w iary w życiu prywatnym  i publicznym, um i­
łowanie Chrystusa, wstępowanie w szeregi organizacyj kato­
lickich — to najlepsza broń w tej walce o sprawę świętą, 
Bożą, polską.

N astępnie poleca Synod rozwinąć apostolską działalność 
w rodzinie, w tej przyrodzonej i podstawowej kom órce wszel­
kiej społeczności.

Bronić mamy świętości, nierozerwalności i jedności m ał­
żeństwa, a przeciwstawić się zasadom przeciwnym i zgubnym 
dla rodziny, zwłaszcza błędnym  pojęciom  o małżeństwie, p ro ­
pagandzie eugeniki zarażonej materializm em , niem oralnem u 
ograniczaniu potomstwa oraz teoriom  lub ustawom bronią­
cym  lub dopuszczającym spędzanie płodu".

W arto  przytoczyć i  tę ustawę, k tó ra  „wzywa rodziców 
i opiekunów, aby pacierz codzienny odmawiali wspólnie z- 
dziećmi".

Uchw ały synodalne dom agają się też, aby, zwłaszcza 
dziś, kiedy „ubieganie się o wychowanie człowieka jest zna­
m ieniem  naszych czasów", ci wszyscy, którzy m ają powie­
rzoną młodzież, wychowywali ją w duchu katolickim.

K atolik-apostoł nie może jednak pracować tylko w obrę­
bie rodziny i szkoły. Katolik-szermierz Chrystusowego pano­
wania na świecie musi pójść i na  forum  życia publicznego, 
społecznego, kulturalnego.

Nie dziwmy się więc, że 70-ta uchwała Synodu nawo­
łuje katolików , by zapoznali się z chrześcijańskim i zasadami 
m oralnym i życia publicznego i stali się ich zdecydowanymi 
rzecznikami w teorii i praktyce. Nakazuje wierne spełnianie 
obowiązków obywatelskich zgodnie z e tyką  katolicką oraz. 
posłuszeństwo prawowitym władzom.
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Synod staje na stanowisku konieczności przebudowy o- 
becnych stosunków społecznych i  napom ina wiernych, aby 
wszelkimi siłam i dążyli do przekształcenia życia państwowego 
w m yśl w ym agań sprawiedliwości społecznej i miłości. W tedy, 
gdy ułożą .s ię  wedle zasad Ew angelii stosunki społeczne, 
zniknie nienawiść i  w alka klas, bezrobocie i n ę d z a . . .

N ie pom inął też Synod apostolstwa wyrażającego się 
przez popieranie dobrej prasy i rozwijanie kultury  katolickiej, 
polskiej, aby n ią  zastąpić dem oralizującą, niechrześcijańską...

Oto wskazania pierwszego Synodu Plenarnego w odro­
dzonej Polsce. Oto zadania, które m ają  spełnić katolicy świec­
cy nad  szerzeniem królestw a Chrystusowego na ziemi.

Idźmy zatem, zwłaszcza my, wybrańcy Boży, naśladowcy 
Serafickiego Ojca na pole walki i zm agań apostolskich. 
Idźmy i  „na opłotki życia z serdecznym słowem Chrystuso­
wej praw dy i ciepłym  czynem Chrystusowej miłości ‘, „ se r­
cem pełnym  dobroci i z organizow aną dobroczynnością k a ­
tolicką", budując wielką, katolicką i zawsze wierną Bogu* 
Polskę. A. S.  K-

Nowi święci Jan  Leonard i Salvator da  Horta
W  Niedzielę W ielkanocną dnia 17 bm. jednocześnie z 

kanonizacją bł. A ndrzeja Boboli odbyły się w bazylice św. 
Piotra w Rzymie również kanonizacje bł. Jana Leonardi (W ło­
cha) i bł. Salvatora da H orta (H iszpana). Poniżej podajemy 
krótkie życiorysy nowych świętych:

Św. Jan L eonardi urodził się w 1543 roku w Diecimo 
w diecezji Lucca we W łoszech. K apłanem  został w 1572 roku 
w trzydziestym roku życia. Niebawem przyszły święty zasły­
nął jako kapłan  gorliwy, pobożny i uczony. (Ułożony prze­
zeń katechizm  używany jest w szkołach diecezji Lucca przez 
trzy następne stulecia). W  parę lat później św. Jan Leonardi 
tworzy nową kongregację  zakonną kleryków regularnych 
Najśw. M aryi Panny w Lucca. Rozszerzający się w tych la-
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tach  protestantyzm  daje przyszłemu świętemu dużo sposob­
ności do rozwinięcia działalności aposto’skiej. Członkowie no­
wej kongregacji jednakże napotykają w swej p racy  na liczne 
trudności, zwłaszcza natury  finansowej. Mimo to zgromadzenie 
rozwija się pomyślnie. W  r. 1580 św. Jan  Leonardi tworzy 
dwa nowe klasztory m ęskie i jeden  żeński. W  r. 1583 udaje 
się do Rzymu, gdzie przyjaźnił się ze św. Filipem  Neri. W  cza­
sie pobytu swego w W iecznym Mieście Jan  L eonardi zdoby­
wa sobie całkowite zaufanie papieży, którzy polecają mu różne 
m isje. W  r. 1595 pap. Klemens VII I  zatwierdza ostatecznie 
założoną przez Świętego kongregację zakonną, po czym wy­
syła św. Jana do Lucci jako  -wizytatora apostolskiego, następ­
nie zaś do klasztoru benedyktynów na M onte Verginom, gdzie 
przewodniczy w zastępstwie Ojca św. obradom  generalnej k a ­
pituły. W  r. 1601 otrzymuje Jan  Leonardi znany kościół Santa 
M aria in  Porticcf, w Rzymie, gdzie później spoczęły jego 
śm iertelne szczątki. W  następnych latach kilkakrotnie papież 
wysyła go do różnych klasztorów w charakterze wizytatora. 
Instytucja, z k tó rą  najbardziej jest związane im ię św. Jana
Leonardiego jest K olegium  P ropagandy W iary (P ropaganda

■

Fide). M sgr. Vives, H iszpan z pochodzenia, od dłuższego już 
czasu nosił się z m yślą stworzenia specjalnego kolegium  dla 
kształcenia m isjonarzy na  dalekie kraje. Przyszły święty po­
parł tę  myśl, dopom ógł ks. Vives w wypełnieniu tego p ro ­
jektu i w ten sposób pow staje w r. 1603 zaczątek przyszłego 
w spaniałego kolegium . W  r. 1608 św. Jan  Leonardi po raz 
ostatni przewodniczy obradom  kapituły generalnej swego zgro­
m adzenia. U m iera spokojnie, jak  gdyby usypiał. Pap. Paweł 
V na wiadomość o jego śm ierci rzekł ze łzam i: wielki s ługa 
Boży um arł.

Św. Salvator da H ortha  urodzony w r. 1513 w diecezji 
G erona (K atalonia), pochodził z bardzo ubogiej rodziny. W raz 
ze swą siostrą był wychowany przez siostry m iłosierdzia w 
przytułku dla biednych dzieci. Przybywszy następnie do B ar­
celony, nauczył się rzem iosła szewskiego. Będąc pewnego razu
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w słynnym  klasztorze w M ontserrat, dokąd przybył, by zoba­
czyć z bliska życie klasztorne, do k tórego  czuł w sobie powo­
łanie, uprosił przełożonego, ażeby m u dano tam  pracę. Służąc 
w klasztorze, wzbudzał podziw wszystkich zakonników swą 
niezwykłą pobożnością i pracowitością. W  krótkim  czasie 
potem  wstępuje do Zakonu 0 0 .  Franciszkanów  i w 1542 roku 
sk łada śluby zakonne. N igdy bodaj dotąd nie widziano w 
klasztorze tym  zakonnika tak  cichego i tak  bardzo um artw ia­
jącego się. Już w kró tk im  czasie po ukończeniu nowicjatu 
przez Salvatora da H ortha, zaczęły się dziać rzeczy nie m o­
gące być wytłumaczone w sposób naturalny. Cuda towarzy­
szyły jego życiu stale. Po cudownym uleczeniu pewnego m ło­
dzieńca, k tórego ojciec prosił Salvatora o m odły, skrom ny 
braciszek franciszkański stał się przedm iotem  niezwykłej czci 
wśród wiernych z najdalszych naw et okolic. Kościół, w którym  
on przebywał, zapełniony był stale przez tłumy, k tó re  go b ła ­
gały  o m odły i  błogosławieństwo. Bezpośrednio po b łogo^ 
sławieństwie udzielanym przez Salvatora da H ortha  słychać 
było często okrzyki dziękczynne chorych, uleczonych cudow­
nie. Lecz nie zostały m u też oszczędzone i cierpienia. Podej­
rzliwość, a niekiedy i niechęć w spółbraci zakonnych, dopro­
wadziły aż do oskarżenia i postawienia tego świątobliwego 
męża, przed obliczem trybunału  inkwizycyjnego. Dwukrotnie 
był sądzony i uniewinniony, przy czym trybunał wyrażał po­
dziw dla jego czystości i świętości. — Sw. Salvator zmarł 
w 1567 roku na Sardynii, gdzie zasłynął również z wielu 
cudów.

Wręczenie krzyży misyjnych

D nia 24 lu tego br. w kaplicy M iędzynarodowego K o­
legium  Serafickiego w Rzymie wręczył Najprzew. O. Ge­
nerał, O. B eda Hess w obecności swoich Asystentów i  licznie 
zebranych w spółbraci zakonnych krzyże m isyjne O. Mieczy­
sławowi D arm ofal i br. Antoniem u Ciangau, udającym  się 
do m isji w Rodezji. O. Mieczysław pochodzi z polskiej p ro ­
wincji w Ameryce, a br. A ntoni z prowincji rum uńskiej.
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G a w ęd y  O jca Kapisłrana

N ieco o dosk o n a ło śc i  i o m uchach

Cudnym d la  nas w tym roku był dzień W ielkanocny - 
Polski Święty wyniesion jest do czci ołtarza.
A le ja  sobie myślę tak: Mój Boże mocny!
Dlaczego wśród nas święty tak rzadko się zdarza?

Nie brak  nam dobrych chęci — nawet dobrej woli, 
Sięgnąć szczytów świętości wielu z nas by chciało, 
Ale cóż kiedy trudno o cnotę — bo boli . . .
Boli cnota, kosztuje wysiłku niemało.

W ięc aby wytłumaczyć swój brak gorliwości,
C ałą  odpowiedzialność na Boga się spędza:
Bóg mi nie da ł tej łaski, tvch' sił, tej miłości,
A bez niej cóż jest człowiek? — Grzech, słabość i nędza.

— Pewnie, że Święty — świętość swą zawdzięcza Bogu, 
Że bez Łaski żadna się cnota  nie uchowa,
Ale ja ci opowiem, mój ty teologu,
T aką krótką rosyjską bajeczkę Krylowa:

Żyło- sobie trzech braci — Kiepsko im  się wiodło. 
W ięc też nieraz ze złością zaciskali pięście 
I gorzko narzekając na swą dolę podłą 
W inili o to swego pecha, swoje szczęście.

Aż nareszcie to Szczęście ich — tak przeklinane, 
Przybyło do ich chaty  i rzekło uprzejmie:
Oto przez całe  lato z wami tu  zostanę,
Poszczęści wam się wszystko, co który podejmie.
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Ja k o ż  do  h a n d lu  z a b ra ł  się n a js ta rsz y  z b rac i,
C o k u p ił, w n e t ro z sp rz e d a ł, a  n ig d y  bez zysku 
I n im  m in ę ło  la to , b a rd z o  się  zb o g ac ił,
S ta ł  się k u p cem  o znane j f irm ie  i  nazw isku

D ru g i  b r a t ,  ś red n i, w s tą p ił n a  s łu żb ę  państw ow ą,..
A ch o ć  d o tą d  b y ł zaw sze p o sp o lity m  c iu rą ,
T a k  z m ie s ią c a  n a  m ies iąc  te raz  aw an so w ał,
Że z k o ń cem  la ta  s ta ł  się już  „w ażn ą  f ig u rą  . 

N a jm ło d sz y  b r a t  zaś sk o ro  p rzyszły  sk w ary  le tn ie , 
S z u k a ł m ie jsc a , g dzie  w ia ły  rzeźw iące p o d m u ch y  
1 ta m  p o d  c ien iem  d rzew a  w y sy p ia ł się św ietn ie,

A k ie d y  się  o b udził, z nu d ó w  ła p a ł  m uchy.

A le  i  w  ty m  za jęc iu  los dziw nie m u szczęścił!
S tra c h  p o m y śleć , ile  m uch  zg ład z ił z teg o  św ia ta . 
I le k ro ć  się  z a m a c h n ą ł — w  zaciśn ię te j p ieści 
D w a  a lb o  trzy  ow ady  o d razu  ro zg n ia ta ł.

M in ę ło  la to  a  z n im  chw ile  p o m y śln o śc i —
P rz y sz ła  je s ie ń  — znów  w b iedzie  zo sta ł m u ch  p o g ro m ca ,. 

B ra c io m  sw oim  b o g a c tw a  se rd eczn ie  zazdrościł 

I n a  sw ój los g a rb a ty  n a rz e k a ł bez końca .

S ą  i  w  życiu  d u ch o w n y m  tak o w e  len iuchy ,
K tó re  ty lk o  p o tr a f ią  z n u d ó w  ła p a ć  m uchy ,
A  po n iew aż  ko rzy śc i s tą d  żad n e j n ie  m a ją ,
W ieczn ie  n a  P a n a  B o g a  jęczą, n a rz e k a ją ,
Że im  n ie  c h ce  u dz ie lić  d a ru  „w lan e j cn o ty  .
W eźże się, d e l ik a tn a  d u szo , do  ro b o ty ,
K arczu j w  p ocie  ob licza  tw ych  w ad  la s  dziewiczy,
T o  i P a n  B ó g  sw ych d a ró w  h o jn ie  c i użyczy.
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Komunikat Sekretariatu
Rady G łó w n ej  III Z a k o n u  Ś w .  Franci szka w Pol sce  

dla  Redakcyj c z a s o p i s m  Franci szkańskich

S ekretaria t Rady Głównej III  Zakonu Sw. O. F ra n ­
ciszka zaprasza wszystkich, m ających w m yśl S tatu tu  R ady 
Głównej praw o uczestnictwa w Dorocznym Zjeździe oraz D ele­
gatów i D elegatki Zgrom adzeń Tercjarskich , uprawnionych 
do uczestnictwa w Z ebraniu Rady Głównej, aby przybyli do 
K rakow a 20 czerwca br. Sekretariat przypomina, że w myśl 
uchwały Zjazdu, każdy D elegat przywieźć m a ze sobą sp ra­
wozdanie roczne z czynności swego Zgrom adzenia.

Nabożeństwa, zebrania i obrady będą się odbywały u 
OO. Reformatów.

U W AGA!

Koniecznie przeczytać!
Od 4 do 23 czerwca włącznie z powodu „D ni K rakow a1' 

przyznawana jest do Krakowa zniżka na kolejach.
Kto chce korzystać ze zniżki:

1. N a stacji, gdzie wsiada, zażąda K arty Uczestnictwa 
„D ni K rakow a11.

2. Kupuje do* K rakow a cały bilet.
3. Przyjechawszy do Krakowa, nie oddaje bileterowi na 

stacji an i biletu jazdy, ani K arty Uczestnictwa, ale udaje 
się z nim i do L igi Popierania Turystyki, ul. Lubicz 4, 
tuż przy stacji.

4. T am  nabywa znaczek za. 2 zł 50 g r (jeżeli jechał nie 
dalej niż 150 km) albo za 4 zł (jeżeli jechał więcej, 
niż 150 km ). T en  znaczek upraw nia go do korzystania 
ze zniżek w teatrze, k inach  itp.

5. Z  powrotem  nie kupuje już biletu jazdy, tylko leg ity­
m uje si.ę K artą  Uczestnictwa i Znaczkiem Ligi. W raca 
darm o.

6. N iech się przedtem  postara  o dowód osobisty w swojej, 
gminie.

7. Kto chce m ieć nocleg, niech napisze do Sekretariatu  
G eneralnego I II  Zakonu (Kraków, ul. Loretańska 11) 
najpóźniej do 10 czerwca i to wyraźnie, czy to jest męż-
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czyzna, czy n iew iasta . K to  się zawczasu o nocleg  nie 
zg łosi, n iech  nie m a  żalu że go nip dostan ie , bo nap yv\ 
ludz i do  m ia s ta  w ty m  czasie  będzie wielki.

Sekretariat.

P R O G R A M :

20 czerw ca o godz, 19 ,30 :
a) P ow itan ie  D elegatów  przez P rezesa.
b ) Przem ów ienie D elegatów . ,
c) P rzedstaw ien ie  sceniczne.

21 czerw ca o godz. 8 M sza Sw. z kazan iem  i w spólną K om u­
n ią  Św.
O godz. 10 Z eb ran ie  ogó lne , a  n a  n :m :
1. Z ag a jen ie . .
2. O dczytan ie p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  Z jazdu.
3. S praw ozdanie z czynności S ek re ta ria tu . »
4. S praw ozdanie kasow e i  K om isji Rewizyjnej.
5. D y sk u sja  n a d  spraw ozdaniem  i udzielenie absolu-

6. O dczytanie 3 spraw ozdań  ze Z g rom adzeń  re rc ją rsk ic h .
7. R e fe ra t O. G rzegorza , K om isarza „O  M łodzieży F ran- 

c iszkańsk ie j“ .
8. D y sk u sja  n a d  refera tem .

O godz. 15 Z eb ran ie  XX. D yrek to rów  (w sa li b ib lio tek i 
O O , R efo rm atów ).
R e fe ra t z dyskusją , O. W ik to ra  K om isarza: S tanow i­
sko D y re k to ra  w I I I  Z akonie.
W olne w nioski.

O godz. 17. Z eb ran ie  ogó lne , n a  n im :
1. R e fe ra t X. P ra ła ta  S zum ana: „D laczego  i  jak  pow i­

n ien  T e rc ja rz  w alczyć z alkoholizm em . .
2. D yskusja .
3. E w en tua lne  w nioski o zm iany w S tatucie .
4. W ybory  K om isji Rewizyjnej i now ych K o ngregacy j 

z p raw em  w yboru  D elegatów  wzgl. D e leg a tek  do R a ­
dy  G łów nej.

5. W aln e  w nioski.
6. Z am knięc ie  ob rad .
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22 czerwca o godz. 8. Nabożeństwo za zm arłych Członków
II I  Zakonu.
O godz. 9.30. Zebranie Rady Głównej, na nim :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z poprzedniego zebrania.
4. Uchwalenie wniosków ze Zjazdu Delegatów.
5. W olne wnioski.
3. Ew entualne zmiany w Statucie.
6. Zam knięcie obrad.

Po południu Zebranie 0 0 .  Prowincjałów wzgł. Ich Z a­
stępców, OO. Komisarzy i 0 0 .  Redaktorów Pism  
Tercjarskich.

Na nim :
1. Przejrzenie tłum aczenia Reguły i Cerem oniału I II  

Zakonu celem ostatecznego ich uzgodnienia.
2. Kwestia uregulow ania juryzdykcji, poszczególnych fa- 

miłij I Zakonu Sw. Franciszka w Polsce.
3. P ro jek t ściślejszej organizacji Zgrom adzeń III  Z a­

konu Sw. Franciszka w Polsce na  podstawie wnio­
sków wysnutych z referatu  wygłoszonego 17 czerwca

' 1937 r. przez Przewiel. O. Grzegorza, Komisarza, 
dla spraw III  Zakonu.
O. Czesław Kellar O. Anatol P ytlik

sekretarz R. G. prezes R. G.

List S. Z. W. do Sióstr T ercjarek
Kochane i D rogie w Chrystusie Siostry!
Odzywając się do W as po raz pierwszy, p ragnę poro­

zumieć się z W am i co do trzech głównych myśli naszej pracy 
tercjarskiej, t. j. trzeciego zakonu Św. O. Franciszka. Czym 
jesteśm y? Jakie są nasze obowiązki? A wreszcie, jakie m am y 
korzyści z III-go  zakonu. N ajpierw  czym jesteśmy.

Tercjarstw o nasze, to  dalszy ciąg  Akcji Katolickiej. Tw o­
rzymy wielki ogólnopolski Związek Katolicyzmu, pracujm y 
zgodnie, spraw nie i  użytecznie, aby jak  najlepiej spełniać 
swoje dobrowolnie przyjęte obowiązki III  zakonu. A jakie są 
nasze obowiązki. Znam y je dobrze wszystkie? W szak p racu ­
jemy nad  sobą — wspólnie, zgodnie — by zostać światłym i 
i czynnymi katoliczkam i tercjarkam i. Może wam kto powie„
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®  S ' co J  nowe Siły, wśród ciągłego spełniania obowtas- 
ków pańskiego żołmerstwa. ^  z  w  z /<ausza.

S p r a w o z d a n ie  r o c z n e  Kongregacji M ęskiej III Z ak . sw. 
O . Franciszka przy k o śc ie le  O O .  Franciszkanów  

w W ilnie  za  rok 1 9 3 7

Na noczatku roku sprawozdawczego kongregacja  skła-N a p o w ą tk u ro K  v  ^ ą kandydatów , ra-

do nowuc,atu d .p r o fe s ^ ^ o z w  ^  profeg ,  Stan na 31

” S ‘ 1937 'w ynosił 74 profesów, 6 „owicjussów, rasem

BO braci. wszvscy zaś braciazbiera się raz w m iesiącu, w szy ty
s U e r S n t  * £  rasy w miesiącu, a  m ianowtce: ras na ta -  

' “ ld5S c i e a <r!r‘o o j“ ].“ i w d nb ^ > S S w  odbywały sie po

2 ' “ V s I S Ś 1 2 S S  a  » s S P.o

o  N a jś w ię ts z y m  Sercu Jezusowym, O zaLu za g
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STęOC0 mR o S r n Of e n in  P; P ra ' T ’ °  kon^ cz n o śc i spow iadan ia  ?, K ozancu św., O duszach  czyśćcow ych, O zadośćuczv 
m em u S praw iedliw ości Bożej. ’ z a a oscuczy-

Podczas zebrań wpłynęło do skarbonki 65 06 zł- no 
wyzszą kwotę rozdano braciom  potrzebującym  wsparci Z 
pośród Bract 21 należy do Franciszkańskiej K rucjaty
S erafic t CZ 54 rÓŻe Ż>'weg °  Różańca. PochodnięSeraficką prenum erow ało 51 braci. ?

Kończąc sprawozdanie dziękujemy Panu Bogu za laski 
£ “  “  M ar«  N ie p o k a to e j i J  0  F r » -

N ajprzew ielebniejszem u O. D yrek to row i sk ładam y  na i

niem€CZnleJSZ% P0^ ZlękOWanie Za £ or,iw4 P^icę nad  wyrobie- 
S ;  naS 9ucha fenciszkańsk iego  i za otaczanie Z  swą

Wybory Zarządu

. P n 7  23 f tyCZI'1fi b ' r ' W K ongre gacji naszej odbyły się 
W  \  arzą p Przewodnictwem naszego O. D yrektora 

Spiritus" r0ZP° CZęt0 obmówieniem hymnu „Veni C reator

C  d la 'do tor? r „ S 2 c - i 0' , a '  n ," ™ “ n,n »  P « -

w w wyniku k,órych
Przełożony br. D orofiej Justyn Franciszek, zastępca prze­

łożonego br. Masewicz Józef Franciszek, sekretarz b5- E e t-  
kiewtcz Jan  Józef, zastępca sekretarza b r. Sienkiewicz Kazi­
mierz Odoryk, skarbnik  br. Zakrzewski Józef P iotr, mistrz 
nowicjatu br. P aterek  A ntoni Feliks, infirm arz br. Pietkiewicz 
A leksander M ikołaj zakrystian br. W ojciechowski Jan Hipo-

K Ó rkufB o lesław  S S T "  ^  ^  dy5kret 11 b r ‘
Po dokonanych wyborach O. D yrektor ży cz y ł  nowemu 

zarządowi pożytecznej pracy dla dobra kongregacji.
N a zakończenie odmówiony został hymn dziękczynny Te 

D eum  laudam us“ . ' y ” e

O. Gerard Domka
D yrektor.
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Biuletyn m isyjny z M ugenza i N o  Sono

W IADOM OŚCI BIEŻĄC E

Yam a n i ite  mo. no n i ta tsu mo, nobe wa koto n i sugasu- 
gashi kosui no kao ri. A o k i niosen no go tok i s h ik i tsum eta m ugi 
ha no ue wo nabikase nagara nagarurn kaze shizuka n i kao w o 
uch i tob isaru. ltd .  (Czy w yjść na góry, ozy zejść w  doliny, 
wszędzie jest m iło  i dużo woni. Pola pokry te  są ja k b y  zieloną 
pierzyną. W ia tr  w achlu jąc zboża, muska tw arze i  uchodzi dalej. 
J a k  okiem  sięgnąć —  wszędzie ja k b y  cudny ra i. Na zielonych 
lis tka ch  srebrzysta rosa wygląda ja k  b ry lan ty . K w ia ty  ta k  
bu jn ie  kw itn ą , że m iejsca dla  n ich  brak. Z  k w ia tk a  na k w ia te k  
p rze la tu ją  piękne m o ty lk i i  pszczó łk i i są bardzo z a ję te ... '.

Znowu w  ten sposób zaczynającym i się lis ta m i zasypują Ja ­
pończycy adm in istrację  „Seibo no K is h i“ . Gdyby ta k  w  ich du­
szach by ło  ta k  p ięknie, ta k i ra j ... Z im a trzym a ła  dość długo, 
więc teraz raptem  zrob iło  się .ciepło i pięknie.

P IER W SZY ZGON W  M U G EN ZA I NO SONO

A k u ra t w czasie w y s y łk i poprzedniego numeru B iu le tynu
i  siostra śm ierć zaglądnęła do naszej zagrody. W szystk im  dzie­
lim y  się z W ami. Zacni P rzyjacie le, pozwólcie więc, że i Vym
sm utnym  dla nas fak tem  się podzielimy.

M ichał K o jim a  (czyt. Kodzima) Terum i uczeń I-szej k l. na­
szego Seminarium. 23 stycznia zachorował naglę na ostre zapale­
nie pluc. A  w osiem dn i później 31 stycznia odszedł od nas do
N iepokalanej w  14-tej w iośnie życia. K ró tk o  c ie rp ia ł, lecz c ie r­
p ien ia jego b y ły  bardzo gwałtowne. By uratować to  m łodziu tk ie  
życie, używ aliśm y wsze lk ich m ożliw ych środków, a gdy nie po­
m og ły ludzkie  w y s iłk i, udaliśm y się do Tej, K tó rą  zwiemy Uzdro­
w ieniem  Chorych i dając chqpemu cudowną wodę z L u rd  do 
picia, p rosiliśm y N iebieską Lekarkę  o zachowanie nam tego dziec­
ka. Inna  widocznie by ła  W ola Boża. Niech o jego p ięknym  życiu 
i  budującej śm ierci opowie na jb liższy św iadek i  wychowawca zm ar­
łego, O. M ieczysław, re k to r Seminarium.

„Śm ierć Terumiego w ie lk im  nape łn iła  nas sm utkiem , gdyż 
ch łop iec ów przez swą n iezw yk łą  gorliwość b y ł dla kolegów 
p ięknym  wzorem, a nam przełożonym w róży ł w ie lk ie  nadzieje
na przyszłość. Ponieważ je s t to pierwsza tego rodzaju ofiara 
japońskiego Niepokalanowa, poświęcimy mu więcej miejsca.
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Jako dziecię zamożnych rodziców (był to jeden jedyny uczeń 
w naszym Seminarium pochodzący z zamożnej rodziny), przy­
zwyczajony był do wygód i miękkiego życia. Po wstąpieniu do 
Seminarium stara ł się we wszystkim dostosować do innych, co 
go niemało kosztowało. To, co go wyróżniało ponad w szystkich 
jego kolegów to, jak  wspomnieliśmy, nadzwyczajna gorliwość we 
wszystkim. Nie dąć się innym pokonać — oto była jego zasada. 
Na modlitwie, w czasie przygotowywania się do lekcyj i przy 
pracy, zawsze się ponad wszystkich wybijał. Nie przypominam 
sobie, bym go miał kiedy zachęcać do nauki. Zawsze siedział ci­
chutko przy swoim stoliku i oparłwszy głowę o fisharmonię w ku­
wał słówka łacińskie. Nie posiadał nadzwyczajnych zdolności, lecz 
widząc jego tak  niezwykłe wysiłki i szybki postęp w nauce, 
zawsze mawialiśmy: „Terumi wyrośnie na wielkiego człowieka, 
będzie on pociechą i chlubą naszą".

Z pośród cnót, jakie to młodziutkie serce zdobiły, jedna się 
wybijała, a było to święte posłuszeństwo. Bardzo miał delikatne 
sumienie na tym  punkcie. Każde polecenie, każdy rozkaz przełożo­
nego w nim miał pierwszorzędnego i natychmiastowego wykonawcę. 
Gdy dobrze jakiegoś polecenia nie zrozumiał, zaraz pukał do mych 
drzwi i prosił o wyjaśnienie. Jak  jego serduszko hyło  czysto 
i jak  czułe na św. Posłuszeństwo, niech wskaże następujący wy­
padek. Kaz zdarzyło mu się zupełnie nieświadomie przekroczyć 
pewien przepis seminaryjny. Gdy dowiedziałem się o tym, zawo­
łałem go do siebie i pytam, czy on to zrobił. „Tak — powiada 
prostodusznie — ja  to zrobiłem, lecz proszę mi wybaczyć, bo ja  
wcale nie wiedziałem, że tego czynić nie wolno. Na przyszłość 
obiecuję, że już nigdy tego nie uczynię". Oczywiście, wobec 
takiego serduszka nie mogło być mowy o jakiejkolw iek karze. 
Po pewnym czasie Terumi znowu puka do mej celi i z zasmuconą 
tw arzyczką pyta mnie: „Ojcze, co uczynić, czy z powodu tego 
wykroczenia mam się wyspowiadać? J a  dla wynagrodzenia za 
to P. Jezusowi odmówiłem już 2 różańce". Usłyszawszy to, łzy 
mi z oczu wyszły, i cisnąc go do serca, rzekłem : „Pięknie, Terumi, 
zawsze bądź takim  — nie trzeba nic już robić".

Jeszcze inny szczegół. Japończycy m ają zwyczaj, że najm niej 
raz w tygodniu kąpią się w ciepłej wodzie, choćby to było nawet 
upalne lato. Otóż gdy nasz Terumi pojechał do domu na w akacje, 
zawsze po wejściu do łaźni zachował scisłe milczenie. Chociaż ro­
dzice w tym  czasie coś potrzebnego, go pytali, on jednak przez 
cały czas pobytu w łaźni zachował milczenie i na pytania nic 
nie odpowiadał. Zdziwieni tym  rodzice zapytali dlaczęgo tak  po-
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stępuje. Odrzekł im, że w Seminarium w łaźni zawsze jest mil­
czenie, więc on i w domu też ta k  chce się zachować jak  w szkole.

Ostatnie godziny jego pobytu na tym  świecie były nader 
piękne i godne pozazdroszczenia. Umierał jak  aniołek, jak  święty. 
Gdy poznał, że już nie ma nadziei wyzdrowienia, przygotowywał 
się na śmierć z zupełną świadomością. Jeszcze parę dni przed 
śmiercią kazał mnie zawołać i prosił o przygotowanie go na 
śmierć. Daliśmy też telegram  do domu o jego chorobie. Zaraz 
na drugi dzień przyjechał tatuś. Chory bardzo się tym  ucieszył. 
Gdy czuł, że koniec blisko, kazał zawołać kolegę, k tóry  najwięcej 
zachęcał go do wstąpienia do naszego Seminarium i cichym, ale 
wyraźnym głosem powiedział mu: „Ucz się dobrze i modl się, 
byś został księdzem, a  gdy osiągniesz ten cel, wyspowiadaj moją 
mamusię i pocieszaj ją“. Przed nadejściem godziny konania po­
prosił zawczasu o różaniec i krzyżyk. Nieustannie przyciskał 
krzyżyk do piersi, a osłabłe już paluszki przesuwały ziarnka 
różańca który na głos z nami odmawiał. Często powtarzał: Maria. 
Maria, Maria Sama, Medetashi Seicho, michimiteru M ana (Mano, 
Mario Matko Boża, Zdrowaś Mario, łaski p e łn a ...) .  Matka Boza 
zapewne była przy jego zgonie i zabrała go do nieba Raz bo­
wiem wpatrzony w jeden punkt rzekł: „Przyszła M atka Boża, 
widzę Matkę Bożą“, a potem „idę tam, gdzie jest M atka Boza . 
Szczególnie rzewna była chwila, gdy na jakieś 10 minut, przed 
zgonem złożył z największą pobożnością ręce • i modlił się na­
prawdę jak święty, „Ojcze -  często mi powtarzał -  dziękuję 
Ci za wszelką Twą opiekę nade mną. Ojcze, dziękuję Ci za, 
wszystko". J a  zaś ze łzami w oczach tuliłem  go do piersi. Wreszcie 
nadeszła ostatnia chwila. Głowa i ręce opadły na pościel Usta. 
wymawiające wspólnie z nami Imiona Jezus Maryja zamknęły się. 
a  czysta jego duszyczka uleciała do Niepokalanej w samą roczmcę 
jego chrztu tj. 31 stycznia o godz. 3-ciej popołudniu.

Ciało zabrali rodzice własnym okrętem  na Goto. Na pogrze- 
' bie byliśmy i my z chłopcami i kilku B raćm i...........................

Wspomnę tu  jeszcze o ciekawej scenie, jakiej byliśmy swiai 
kam i w chwili składania zwłok do au ta  pogrzebowego, które od­
wiozło je do portu. Mianowicie sąsiedzi nasi, poganie, zobaczywszy 
trum nę, poschodzili się i, składając ręce, kiwali się w stronę 
zwłok i klaskali w ręce, co miało oznaczać cześć oddawaną zraar-

Smierć internisty  Terumiego była dla nas jednym wielkim 
krzyżem, lecz myśl, że jest on już teraz w niebie i że ze śmiercią 
jego zyskaliśmy nowego orędownika i patrona naszej placoy
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uspokaja nas, pociesza i dodaje otuchy , do yriększej pracy i wy­
siłków dla Niepokalanej. Laudate Pueri Dominum..

CO SŁYCHAC W SZPITALU?

Nadal chodzą Bracia i od czasu do czasu wysyłają dusze 
wodą Chrztu Sw. obmyte do Nieba. Niech oni sami wrażenia 
swe opowiedzą.

„Bądź co bądź chorzy owego szpitala w Urakami, a raczej 
Sanatorium, bo tak  brzmi urzędowa nazwa — m ają i pewną wy­
godę. Je s t ono nieco za miastem, a więc w ciszy i ze świeżym 
powietrzem, ta k  niezbędnym dla gruźlików. Poza tym  m ają W każdej 
chwili gorącą wodę do kąpieli, pokój dla zabaw z fortepianem 
i rozmaitymi gram i i < piękną .górę z sosnami dla spacerów — i to 
wszystko całkowicie darmo. W innych .sanatoriach płaci się 100 
yen miesięcznie.

Ale jednak mimo tych wszystkich „wygód" i przyjemności 
na tw arzach wielu chorych widać smutek i przygnębienie. Nic 
dziwnego, wszak wielu z nich ma świadomość, że już nie wyjdą 
żywi z te.go szpitala, wiedzą, że życie ich szybko chyli się ku 
końcowi. A jak  pragną oni żyć!

Odwiedziłem niedawno jedną niewiastę, k tóra choruje już 
4 lata, a w tym  sanatorium-szpitalu leży już przeszło rok. Tak 
mi mniej więcej mówiła: „Dużo tu  ludzi umiera i to robi na 
wszystkich bardzo przykre wrażenie, bo każdy zadaje sobie py­
tanie, czy to teraz nie na niego kolej. Pewnie, że wszyscy kiedyś 
pomrzemy, ale żal jest umierać młodo. Ach, jak  ta  choroba jest 
przykrą, tym  bardziej, że nie ma nadziei wyzdrowienia. P ragnę 
jeszcze żyć!“ Naprowadziłem delikatnie rozmowę na tem at religijny 
i starałem  się jej wytłumaczyć, że jakkolw iek człowiek rwie się 
do życia, to z drugiej znów strony, życie to zawiera w sobie 
dużo goryczy i różnorodnych cierpień, iż nie ma czego żało­
wać. Rozmawialiśmy potem o celu, jaki ma Opatrzność Boża 
w dopuszczaniu na ludzi chorób i cierpień’ i o konieczności oparcia 
się o prawdziwą religię. W yraziła potem chora chęć poznania 
katolickiej religii.

Katoliczka, k tórej nosiłem różne książki religijne do szpi­
ta la  — zmarła. Do ostatniej chwili modliła się i jia  kilka /tini 
przed śmjercią mówiła, że więcej cierpi z powodu tych pogan, 
co tu  chorują i 'fcie znają religii katolickiej, niż z powodu swojej 
choroby. Przed miesiącem um arła jej córka w tym  samym szpitalu. 
Biedna rodzina. ,
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Chodząc do tego szpitala sam dużo skorzystałem dla swej 
duszy, bo widząc ile jest .cierpienia i krzyży wokoło, mniej się 
waży drobne przykrości, jakie pociąga za sobą życie codzienne.

Chciałem odwiedzić pewnego, poganina, który niedawno do 
sanatorium  się zgłosił, a który podobno wyraził chęć poznania 
religii katolickiej. Był dość jeszcze silny. Specjalnie udałem się 
do niego we w torek, ale ponieważ odwiedziła go w tym  czasie 
rodzina, więc myślałem odwiedzić go następnym razem. Ale gdym 
poszedł — zastałem  już (pokój jego pusty, zmarł biedny, Żal mi 
go było bardzo, bo napewno Chrztu nie odmówiłby.

Obecnie .wokół szpitala kw itną ulubione przez Japończyków 
wiśnie. Chorych przybyło dużo, bo do tej pory wiele pokoi było 
pustych. Dowiedziałem się, że następne „żniwo'* śmierci będzie 
przy końcu czerwca, tj. w czasie 3-tygodniowych deszczów. Po­
wietrze wtedy jest tak  wilgodne i nieznośne, że nawet zdrowym
trudno oddychać. _

Nowoochrzczony Sugimoto jest wesół i szczęśliwy. Od czasu 
przyjęcia Chrztu zmienił się całkowicie, sam mi to opowiadał. 
Przedtem wiele cierpiał duchowo. Obecnie jest w zupełności zdany 
na Wolę Bożą i Cieszy się łaską prawdziwej Wiary.

Obecnie dowiedzieliśmy się jeszcze o dwu inąych szpitalach. 
Jeden tak i sam jak  owo sanatorium, tylko jest pod zarządem pry­
watnym. Tp, tylko niewygoda, że jest k ilka kilometrów za miastem. 
Drugi jest bliżej, ale to  szpital izolowany, jednak pozwalają cho­
rych odwiedzać. Są tam  przeważnie chorzy na tyfus i dyzenterię. 
Szpital ten je s t bardzo ładnie urządzony i także całkowicie darmo
utrzym uje chorych.

Jednym  słowem pracy nadzwyczaj wiele — tylko jedno stoi 
na przeszkodzie: zegarki za prędko posuwają swe wskazówki i... 
doba ma za mało godzin...

(—) Br. Celestyn Maria.

OSTATNI UŚMIECH
Młodzieniec Nakamura, syn kliszarza, który do japońskiego 

Rycerza robi klisze, a którego Br. Celestyn ochrzcił w szpitalu 
zaraz po Nowym Roku, w przeczuciu bliskiego końca swojej 
ziemskiej pielgrzymki okazywał pewne zaniepokojenie. Pielęgnu 
jąca go jego ciotka sta ra ła  się wszelkimi spo obami obudzić w nim 
odrazę do katolicyzmu. Zaniepokojony tym, by snać nie sta ła  mu 
się krzywda, wybrałem się do niego. Chory ten szczególnie był 
mi drogi, w łaśnie z powodu jego zaczęliśmy tę  misję w szpitalu. 
Zastałem go w zupełnym wycieńczeniu, znikł dawny pogodny ua-
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miech z twarzy. Skoro mnie ujrzał, szepnął (bo na głos mówić 
już nie mógł): — Jestem  tu  bardzo opuszczony. .

— Tak — odpowiedziałem — ale P. Jezus cię kocha bardzo. 
Pomyśl ile On wycierpiał, a łatwiej ci będzie znosić swoje cierpie­
nia. —

Rozmawialiśmy tak  dłuższą chwilę, a odchodząc, obiecałem 
przyjść w poniedziałek. Myślałem sobie tak : dziś jest sobota, 
trudno mi tu  dłużej zostać, bo dużo jeszcze innej pracy. Z drugiej 
strony uczułem pewien niepokój. Czy też on dożyje do ponie­
działku? I  postanowiłem go odwiedzić następnego dnia tj. w nie­
dzielę. Gdy wracając tak  rozmyślałem, złapał mnie na drodze 
ulewny deszcz. Otworzyłem parasol, ale silny w iatr zmienił swój 
kierunek nagle tak , że nie spostrzegłem się, kiedy mój schron 
wywrócił się na lewą stronę, stając się tym  samym nie do użycia. 
Deszcz spostrzegłszy mnie bezbronnego lunął zdwojoną obfi­
tością i k to wie coby było, gdyby nie zbawczy przystanek tram ­
wajowy z gościnnym dachem.

Nazajutrz lało jak  z cebra. Wziąłem inny parosol i puściłem 
się w podróż. Na drodze przed szpitalem spotkałem protestanta 
niosącego wielki tłumok różnych owoców dla chorych. Zdejmuję 
buty i wchodzę do szpitala. Na szczęście chory jeszcze żyje. 

Ciężki oddech i tw arz z zapadającymi coraz bardziej policzkami 
świadczyły o bliskim końcu. Pozdrowiłem go i pytam, czyby nie 
zechciał pomodlić się ze mną chwilkę, ja  na glos, a on sercem, 
myślą. Skinął twierdząco głową i uśmiechnął się. Otworzyłem 
książkę i odmówiliśmy wspólnie Wierzę w Boga, ak ty  Wiary, 
Nadziei i Miłości i inne modlitwy. Widząc wielkie wyczerpanie 
u chorego, przestałem  i pytam, czy bardzo cierpi.

— O, tak...
— P. Bóg bardzo kocha tych co cierpią dla Niego — mówię 

mu. Pomódl się do Matki Bożej. Ona tak a  Dobra, Ona ci pomoże. 
Tu odmówiliśmy wspólnie Zdrowaś Maryjo. — Cierpienie ma 
wielką wartość u Boga — tłumaczę mu — ofiaruj je za nawró­
cenie twego ojca i całej rodziny i tych wszystkich, którzy nie 
znają prawdziwego Boga.

_ Czy masz medalik? Tu chory odchylił kołdrę i próbował wy­
dostać medalik zawieszony na szyi. Pomogłem mu wydostać go na 
wierzch i położyłem go na kołdrze tak , by mógł łatwo widzieć 
wizerunek Niepokalanej. Twarz chorego rozjaśniła się.

Czy masz różaniec? — pytam.
— Mam.
— Czv go odmawiasz?

Nie mam siły — dodał po chwili, i zapytał: czy można 
nosić różaniec na szyi?
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— Ależ naturalnie — odparłem.
Uśmiechnął się i prosił, by mu pomóc odwrócić się w moją 

stronę. Gdy się odwrócił, ujął w rękę krzyżyk od mojej koronki 
i długo wpatrjywał się w postać Ukrzyżowanego P. Jezusa. Twarz, 
mu promieniała, oczy nabrały życia, wyglądał tak  pięknie, że 
Izy stanęły mi w oczach. Z uśmiechem na ustach patrzał na mnie 
przez jakiś czas, jak  gdyby chciał coś powiedzieć, a nie śmiał. 
Po chwili podał mi rękę bym zobaczył puls i szepnął: Tak, ja 
już wkrótce umrę — i lekki uśmiech przesunął mu się po twarzy.

— Bądź spokojny — mówię mu — religia katolicka, k tórą 
wyznajesz, jest jedyną prawdziwą religią na świecie. Bo gdyby 
było inaczej, nigdybym nie opuścił swej Ojczyzny, by ta k  daleko 
jechać i poświęcać się dla innych. Za te  prawdy, o których ci 
opowiadał Celestyn san. gotów jestem  oddać swe życie. Pan Jezus 
wszystko ci już przebaczył. On Ciebie teraz bardzo kocha. Gdy 
pójdziesz do Nieba, pomódl się też i za mnie. Tam już nie bę­
dziesz cierpiał nic. Będziesz szczęśliwym na wieki. Czy jeszcze 
czujesz niepokój?

  Nie, tylko mi brak powietrza. Proszę powiedzieć memu
ojcu, żeby. dziś jeszcze przyszedł do mnie.

— Bardzo chętnie, wstąpię do ojca i poproszę. Tymczasem 
żegnam cię, bo chciałbym jeszcze innych chorych odwiedzić. W Nie­
bie się zobaczymy. Sayonara (dowidzenia).

Nazajutrz Br. Celestyn już go nie zastał przy życiu. Zbolały 
pjciec był przy nim przez cały czas konania i ocierając łzy tak  
Br. Celestynowi opowiadał:

— Przed samą śmiercią prosił mnie syn, by mu podać „roza .
— Może „rozario“ — podchwycił Br. Celestyn.
— A tak, „rozario" (różaniec). Gdym mu podał — ciągnął 

dalej — zawiesił go sobie na szyi i uśmiechnął się do mnie. Mó­
wił mi, bym się nie martwił z powodu jego śmierci, bo idzie 
do Nieba. Następnie tłumaczył mi coś o Bogu, o życiu przy­
szłym, ale tego dobrze nie mogę powtórzyć. Nie skarżył się na 
cierpienie. Na chwilę przed zgonem pożegnał mnie serdecznie 
i tych, q o  przyszli go odwiedzić i nawet nie zauważyłem dobrze 
jak skłonił głowę i umarł. Uśmiech pozostał na jego twarzy. 
"Krewni i ci, którzy odwiedzali go po śmierci dziwili się bardzo, 
że z takim  spokojem i dziwną rezygnacją kończył swe młode życie.

Widać było, że z głębokim przejęciem opowiadał to jego 
ojciec. Czyż więc nie warto pracować, poświęcać się dla zdoby­
wania Jezusowi tak  pięknych dusz? — Br. Seweryn Maria.
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O jciec zm a rłe g o  p rz y sze d ł do n as  po p o g rzeb ie  i n a  pod z ię ­
k o w a n ie  za  u lg ę  sy n o w i w  c ie rp ie n ia c h  i u p rz y je m n ie n ie  m u 
o s ta tn ic h  c h w il życia, p rz y n ió s ł o fiarę . P o w ied z ie liśm y  m u, że 
w  d n iu  10 m arc a  o d p ra w i s ię  w n aszy m  k o śc ie le  n ab o żeń stw o  za 
jeg o  z m arłeg o  sy n a  i b y  i on p rzy szed ł, je ś li  m u czas pozw oli. 
M im o, że b y ła  s t ra s z n a  n iep o g o d a  w ty m  d n iu  — je d n a k  p rz y ­
szed ł i t ro je  m ło d szy ch  dzieci sw o ich  p rz y p ro w ad z ił. N a jp ie rw  
b y ła  M sza św . śp ie w a n a  a  po n iej „ l ib e ra '1... O jciec  i d z ie c i z w ie l­
k im  za in te re so w a n iem  a le  i z p rz e jęc iem  p rz y g lą d a li  się  c e re ­
m oniom . O dchodząc, d z ię k o w a ł ja k  ty lk o  m ógł za ty le  p oc iechy  
d o zn an e j z pow odu te g o  n ab o żeń stw a . To N ie p o k a lan a  o d w d z ię ­
c z y ła  m u s ię  za  p ra c ę  p rz y  k lis z a c h  do J e j  jap o  sk ie g o  R y cerza . 
M ódlm y się  go rąco , by  i ,on i jeg o  liczn a  ro d z in a  ja k  n a jry c h le j 
z n a la z ła  s ię  w  sz e re g a ch  C h ry stu so w ej O w czarn i.

O znaczkach pocztow ych  zużytych

W iadom o, że w  p o lsk im  N iep o k alan o w ie  is tn ie je  M isy jn a  C en­
t r a l a  Z n aczkow a, k tó r a  z w d z ięcznością  z u ży te  z n ac zk i p rz y jm u je  
oczyszcza, se g re g u je  1 sp rz e d a je , a  o trzy m an e  p ien iąd ze  nam  p rz y ­
b y ła . R to b y  m ógł zdobyć s ię  na  d ro ższą  n ieco  p rz esy łk ę , a  n a d e ­
s ła ł  ta k ie  zn aczk i w p ro s t do nas, jeszcze  p rę d ze j cel sw ój o siąg n ą. 
M y je  tu  n a  m ie jscu  sp rz ed a m y , a  p ien iąd ze  obróc im y  n a  p o trz e b y  
M isji. N a  p rz e sy łc e  (n a jlep ie j w  ja k im ś  p u d e łeczk u ) n a jle p ie j je s t  
zaznaczyć , że  to  p ró b k a  bez w a rto śc i „E C H A N T IL L O N S S 4 N S  
V A L E U R ".

G lo sy  C zyteln ików  ,,Seibo No K ish i“

K aw ak i, sh i, 5. I I I .  33.
J u ż  2 n u m ery  „ R y ce rza "  o trzy m ałem . B ardzo  d z ięk u ję . D o tąd  

n a le ża łem  do k o śc io ła  p ro te s ta n c k ie g o . N ie  m og łem  je d n a k  w  ich  
k a z a n ia c h  z n a leść  w y ja śn ie n ia  o p raw d z iw e j re lig ii, ja k ie j  m oje  
se rc e  p ra g n ie . D ługo  z teg o  pow odu c ie rp ia łe m  duchow o. P rzez  
c z y ta n ie  „ R y ce rza "  odnoszę w rażen ie , że w  K oście le  k a to lic k im  
z n a jd ę  to , czego o d d aw n a  szu k am . O bym  ja k  n a jp rę d z e j p o siad ł 
to  szczęśc ie  i zadow olen ie  w e w n ę trz n e .

M oże znac ie  ja k ie g o ś  k a p ła n a  k a to lic k ie g o  w ok o licy  K a w a ­
sa k i — p rz y ślijc ie  mi ad res . Pó jdę  do n iego, bo m am  dużo rz ec zy  
do om ów ienia . Życzę W am  w sz y s tk im  zdrow ia.

Suzuki Goro.
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Sprawozdanie Kongregacji 111 Zakonu w Komornie
Staraniem  księdza kanonika i dyrektora I I I  Zakonu ks. 

M ariana Czecha oraz przełożeństwa I I I  Zakonu w K om arnie 
odbyły się rekolekcje i  w izytacja w dniach od 21 do 25 
m arca  1938 r., na  k tóre  przybył W ielebny O. W italis kustosz 
OO. Franciszkanów ze Lwowa. Kaznodzieja w ęwoich peł­
nych prostoty a  przekonywujących naukach ta k  ujął słuchaczy, 
że chętnie spieszyli do kościoła i przez cały czas rekolekcyj 
tłum nie go wypełnili. Poza tym  O. W italis pracował niezmor-i 
dowanie w konfesjonale.

Rekolekcje kończyły się w dzień Zwiastowania N. P. 
Maryi. W tym  dniu przystąpili wszyscy do generalnej Ko­
m unii św. Dzień ten  pam iętny będzie dla członków Milicji 
N iepokalanej, którzy wystąpili ze swoim sztandarem  jako 
widocznym znakiem przynależności do rycerstw a Niepokalanej.

Po rekolekcjach odbyła się szczegółowa wizytacja prze* 
łożonych I I I  Zakonu i  przy tym  O. W italis udzielił wska-', 
zówek i  rad , oraz zachęcił do pracy do tej tak miłej Bogu 
służby. Obecny przy tym ks. kanonik  Czech podziękował 
O. W italisowi za jego poświęcenie i trudy  poniesione w cza* 
sie rekolekcji, za jego  piękne nauki udzielane słuchaczom, bo 
to przyczyni się bardzo do utrw alenia się w wierze i w wy­
konywaniu praktyk religijnych i obowiązków tercjarskich.

Po wizytacji, k tó ra  odbyła sig w sali parafialnej udali 
się wszyscy do kościoła, gdzie O. W italis przemówił jeszcze 
raz do zebranych i udzielił im  absolucji generalnej. I tak  
spędzili czas na  modlitwach.

Składam y serdeczne Bóg zapłać O. W italisowi za trudy  
poniesione, a oraz ks. kanonikowi M arianowi Czechowi za 
jego p racę i  troskliwość w urządzeniu tak  pięknych rekolekcji.

Józef Cygan Hermański 
m istrz I I I  Zakonu.

Kasper Siasienko 
przełożony I I I  Zakonu.



O płata pocztowa uiszczona gotówka.

Adres zwrot.: Adm inistracja „Pochodni Serafickiej" 0 0 .  Franciszka­
nie, Kraków, pi. WW. Świętych 5. Nr czeku P. K. O. 407.634. — 

Nr rozrachunku 32.

Kalendarzyk na czerwiec 
z uwzględnieniem odpustów zupełnych dla wszystkich wiernvch (O.Z.) 
i absolucji generalnych dla członków 3 Zakonów Francisz.” (A.G.F.)

1. ś. bł. Jana Pelingotto w. III. Z.
2. c. Oktawa Wniebowst. Pan., ś. M arcelina i P io tra mm
3. p. bl. Andrzeja z Burgundii w. I. Z.
4. s. W igilia Ziel. Sw., św. Franciszka z Karacciolo w. (post ścisły)
5. Niedziel. Zielonych Św., św .; Bonifacego b. m. (A. G. F. O. Z.)
6. Poniedz. Swiątecznyt św. N orberta b.
7. w. św. Paw ła b.
8. ś. św. Maksymiliana b., Suchedni
9. c. śś. Prim a i Felicjana 'mm.

10. p. bł. Bogumiła b., św. Małgorzaty król., Suchedni
11. s. św. Barnaby ap., Suchedni
12. Niedz. I. po Ziel, Sw., Trójcy Przenajśw. (A. G. F., O. Z.)
13. p. św. Antoniego Padewskiego (O. Z).
14. w. św. Bazylego Wielkiego b. D. K.
15. ś. bł. Jo lenty wd.,i śś. W ita i Towarzyszyć mm.
16. c. Boże Oialo (A. G. F., O. Z.)
17. p. św. Teofila w. I. Z.
18. s. św. Efrema Syr. diak. D. K.
19. Niedz. II. po Ziel. Św. i wśród oktawy Bożego Ciała
20. p. Oktawa św. Antoniego Pad., ;św. Sylweriusźa pap.
21. w. św. Alojzego Gonzagi w.
22. ś. św. Paulina bisk.
23. c. Oktawa Bożego Ciała, wigilia św. Jan a  Chrzciciela
24. p. Najśw. Serca Pana Jezusa. Narodź, św. Jana Chrz. (A.G.F..O.ZJ
25. s. św. W ilhelma ap.
26. Niedz. III. po Ziel. Św. i wśród Oktawy Najśw. Serca P. J,

św. Jan a  i Paw ła mm.
27. p. bł. Benwenutego w. I. Z.
28. w. W igilia śś. Piotra i Paw ła App.
29. ś. śś. P iotra i Pawła App. {A. G. F., O. Z.)
30. c. Wspomnienie św. Paw ła Ap.

I a  p o z w o le n ie m  W ładzy Zak. i O ietez- R edaktor 0 . C zesław  K ełla r , ł r a a t is z k a a i i
D rukarnia „Powściągliwość i P raca" w Krakowie, ul. Kaz. W. 95.


